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OPISANIE OBRZĘDU ŚLUBNEGO 

ZYGMUNTA AUGUSTA 
Z KATARZYNĄ AUSTRIACZKĄ. 

{Dalszy ciąg.)

Gdy całe wojsko uszykowa
nym żosląło, król ruszył z zam
ku , otoczony sćnatorami, wraz 
z matką królową Boną, królową 
W ęgierską, z jej' synem i trze
ma siostrami swemi. Z Łobzo
wa udał się do wojska. Tam 
dwa wielkie rozbito namioty; 
przedział między nićmi karma
zynowym suknem wysłany. W  
krotce ujrzano królowę Katarzy
n ę, z Balic karćtą jadącą; po
przedzał ją pyszny orszak jaz
dy; po prawćj ręce, przy karć
cie , jechał nakoniec brat jćj 
arcy-książę Ferdynand, Miko
łaj Radziwił po lewćj. Tu ko
lejno, jak przejeżdżała, witały 
ją stojące pułki radośnemi o- 
krzykami. Powolne było i o- 
pieszałe postępowanie jć j, dla 
liczby gęstych pułków, nieprzy

jemne dla wielkiego upału i ku
rzawy. Stanęła nakoniec karć- 
ta przed namiotami; a gdy kró
lowa wysiadła, król otoczony 
dworem swym , wyszedł naprze
ciw nićj, i ją i brata jćj Fer
dynanda powitał i rękę królo
wej podał. Tu podkanclerzy 
Jan Przerembski, wymowną o- 
racyą imieniem króla powitał 
oblubienicę. Przypomniał on mo
w ą  swoją sławnych owych kan- 
clćrzy Polskich: Tomickich,  
Chojeńskich, Maciejowskich. Po 
przywitaniu królowa do rydwa
nu , król zaś i arcv- książę na 
koń wsiedli; król w ubiorze wę
gierskim, arcy-książę w hisz
pańskim poprzedzali pojazd. Po 
lewćj ręce króla jechał Jan Zy
gmunt królewic "Węgierski, sio
strzeniec Augusta. Z tyłu gier
mek z tarczą herbowną. Tak z 
całym orszakiem postępowano 
do miasta; początek orszaku te
go był na Kleparzu, koniec w  
zamku. Pojazd królowćj szedł
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między sprawionymi pułkami ; 
pice bota wokoło , reszta woj
ska postępowała na górę zani
kową 5 grzmiały działa, i rę
czna strzelba, we wszystkich 
dotuach, po wszystkich ulicach 
niezliczona ciżba łudzi. Nikt 
nieznajdował się weałćm tćm 
mnóstwie, któryby mógł po
wiedzieć , że widział ęóś podo- 
bnego. Ci bowiem którzy znaj
dowali się w Budzie, gdy mia
sto to od Sołimana sułtana było 
zdobyłem, którzy widzieli wjazd 
jego , z najdobrańszycb hufców 
złożony, mówili, iż bogactwa i 
przepych Turecki, z naszym ró
wnać się nie mógł. —  Królowa 
w rydwanie z Boną królową mat
ką i trzema córkami, wśród u- 
szykowanych pułków, wjecha
ła na zamek, i ucałowawszy 
podług zwyczaju świętośei, od 
Andrzeja Zebrzydowskiego bi
skupa Krakowskiego, na Czele 
duchowieństwa piękną mową po
witaną została. Hymny świę
te śpiewane przez całe ducho
wieństwo , zakończyły uroczy
stość , po której gdy jużdobrZe 
zmićrzchać się zaczęło, wszy
scy w porządku po tylu utru- 
dzeniach, rozeszli się po do
mach.—  Nazajutrz zranaDzier-

zgowski arcy-biskup i prymas, 
którego obowiązkiem jest koro
nować królów i królowe, do ob
rządku tego zajął się. Cały ko
ściół Sgo Stanisława, okryty 
był drogiemi makatami, ozdo
bione ołtarze srćbrnemi i złote- 
ini naczyniami. Lutomirskika
sztelan Brzeski porządkiem tym 
się zajął. W \-iasie Mszy Siej, 
wszedł król i Katarzyna wdo
wa , spodem mająca szalę żało
bną , po wićrzchu zaś z lamy 
złotej weselną; prowadził ją brat 
jej arcy-książę Ferdynand; za 
nią szła królowa Boba Z trze
ma córkami, i mnóstwem zna
czniejszych matron Polskich. 
Poprzedzali je senatorowie kró
lestwa , niosący godła królestwa. 
Jan Tarnowski niósł koronę, 
Piotr Kmita berło, Mikołaj O- 
donowski jabłko, Zygmunt W ol
ski miecz ; w tym porządku zbli
żyli się do ołtarza przed arcy
biskupa, już wpontifikalnym u- 
biorze stojącego przed ołtarzem. 
Król oddał mu bullę Papieża 
Juliusza, nadającą arcy-bisku
powi władzę dania ślubu kró
lestwu , aczkolwiek Katarzyna 
była cioteczną i razem rodzoną 
siostrą Izabelli, pierwszćj żony 
Zygmunta Augusta, Arcy-bi«
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skup po przeczytaniu bulli, kpo
leską parę ab iiteftzta abadleiti i 
zdaniem Ojea Sgo za zdolnych 
do woijśeia wstań małżeński u- 
znał. —  W raz po tej absolucii 
Katarzyna szatę żałobną przed 
ołtarzem złożyła, i już w we
selnej przysięgła wiarę mężowi. 
Po tem stwierdzeniu zobopólnej 
przysięgi, już w przódy w W ie
dli i u danćj, król i królowa za
siedli na osobnych tronach; po- 
czem Krakowski i Kujawski bi
skupi zaprowadzili ją do ołta
rza, gilzie prymas namaściwszy 
ją , obrządkiem przodków, kró- 
leską koronę włożył jej na skro
nie: co wszystko niech będzie 
szczęśliwe i pomyślne. —  W  
czasie Kommunii Stój Wićrzb- 
kowski kapehnajster króleski, 
tak piękną wykonał kantatę * że 
nie sławny ów Losqui>ti w  Bel
giurn, nię Adriani śpiewak we 
Fraucii, lecz sam Apollo z mu
zami śpiewać zdali się. Kan
tatę te napisał Wacław Sza
motulski ,  muzyk króleski. Po 
skończonych koronacyi obrząd
kach wszyscy -tułali się do zam- 
ku na obiad.— Zasiedli: król 
we środku , po prawej ręce miał 
arey- książęcia , przy nim nun- 
eiusz Papieski. dalej poseł Ce

sarski , po łych książę Pru
sk i, dalćj inni książęta. Po 
lewej ręce, siedziała królo
wa Katarzyna, przy niej Bo- 
tia Z córkami , królowa Iza
bella gyspMMg dalej inatrony 
królestwa, podług dostojeństw, 
jakie mężowie ich posiadali. 
Godła królestwa król oddał Łu- 
kaszowi i Andrzejowi (lorkom, 
którzy lo nie za małą poczyta
li sobie łaskę. Do obrzędów w 
czasie uczty, prócz Stani sia- 
wa Maciejowskiego , kasztelana 
W o jn ick ieg o p rzy d a n i byli 
świadomi dworskich ceremonij, 
Mikołaj Myszkowski Radomski* 
Floryan Zebrzydowski Gostyń
sk i, kasztelanowie. Ci z laska
mi w ręku , rozrządzali wsyst- 
kiem dnia tego. Stół uginał 
się pod złotem i srebrem, o- 
brusy nawet złotem wyszywa
ne. I król i goście byli wese
li. Lecz że królowa przyjmo
wała Najświętszy Sakrament, 
dnia tego nie było ni tańców , 
ni muzyki. — Nazajutrz dokto
rowie Akademii w aksamitnych 
togach swoich i złotych łańcu
chach , mając na czele teologa 
Benedykta Roźmińsktcgo, ora- 
cyą mieli do królowej, od kto* 
rój odpowiedział Ślązak Jan
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Langu, dając wielkie pochwa
ły Akademii Krakowskiej, na
zywając ją seminarium cnót 
wszystkich w Polscze. Zasta
wiono znów stoły, jak dnia po
przedniego ; po wieczerzy i tań
cach udano się wewnątrz ko
mnat, aż gdzie była łożnica. 
U niewielu monarchów widzieć 
można bogactwo i wspaniałość, 
okrywających ściany, szpaleróiy. 
W  tych tu pićrwsze z Pisma S. 
przygody, igłą jak gdyby pędz
lem wyrażone były. Najprzód 
początek bycia i klęsk naszych, 
Adam i Ewa, na tlezłolćmsta
l i ,  jak gdyby żyjący, wyraże
ni. A że cała ich historya dzi
wną sztuką i dowcipem wyro
biona tam bvła, żebyś i talent 
artysty, gust i wspaniałość kró
la naszego poznał, dokładnie 
wszystkie tu skrćślę. — Pićrwsza 
poła szpalerów u głowy mał
żeńskiego łoża, wyrażała szczę
śliwość pićrwszych rodziców na
szych , którzy że niewinni, nie- 
widzieli się być nagiemi ; każda 
płeć odmalowana igłą, ze wszyst- 
kićmi wdziękami swemi. —  Na 
drugiej pole, widziałeś zakaza
ną jabłoń; tam i obłudę węża 
i ciekawość Ewy, i grzćch A- 
dama, zdawały się przemawiać. 
—  Trzecia wyrażała nędze wy

gnanie z Raju Adama, trwogę 
Ewy, zapalczywość zagniewa
nego Boga; to wszystko wy
rażone było W najpiękniejszych 
odcieniach. —  W czwartćj, żal i 
boleść rodziców naszych. Nie
szczęśliwy Adam okryty skórą, 
wypędzony z Raju , ziemię le
mieszem rozdzićrał; Ewa zaś 
upokorzona z dwoma niemowlę
tami u łona, około ubogićj krzą
tała się lepianki; nad lepianką, 
i około Ewy nieznane ptastwo 
latało, jak gdyby się natrząsa
jąc z wygnańców, i wyrzucając 
im grzćch ich. — W  piątćj,-przy
jemna Bogu ofiara A b la . H aiti 
z zawiści i gniewu, kąsający swą 
rękę. —  W szóstej, rzucający się 
bezbożny Kain na brata Abla; 
lewą ręką porywa go za włosy, 
prawą podnosi szczękę końską, 
już gotów śmierć zadać; tuś 
widział wściekłe oczy zabójcy, 
twarz rozognioną, najćżone wło
sy ; rzekłbyś że wszystkie mio
tały nim jędze.— W  siódmej z 
otwartego Nieba spozićrał Bóg 
zagnićwany; leżał broczący się 
w posoce trup Abla; nąprzeciw, 
zabićrający się do ucieczki Kain, 
rozpacz i zemsta w postaci ko- 
bićt ścigają zabójcę.

( Dokończenie nastąpi.)
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NASTĘPSTWA. 
(Zdarzenie prawdziwe.)

Kochał ją z czułością z jaką 
się kocha przyjaciółkę i towa
rzyszkę nieszczęścia. Pewnego 
dnia wielkiej nędzy , wstał bar
dzo późno i bez obiadu wyszedł 
do miasta zostawując jej co zo
stało i udając że przez przyja
ciele zaproszony* I nazajutrz 
wyznał jej wszystko.— Nie pła
kała, nie rzucała mu się na szy
ję ,  lecz ujęła go za rękę i po
wiodła do szafy gdzie były osta- 
tki eldeba nie tknęła go sama gdyż 
czuła że oboje umićrałi z gło
du, uściskali się nawzajem, 
jedli wspólnie i znikły troski. 
W  kilka godzin myśląc o przy
szłości , on westebnął ona za
płakała, lecz juź temu lal dwa
naście, —  Czasy się zmieniły: 
nędza ustąpiła mierności ; gdy 
codzienne potrzeby zaspokoić się 
dały, gdy głód i zimno przepę
dzono, zachciało się dostatków. 
—  Kto może wytłumaczyć w ser
cu niewiasty te uniesienia czu
łości nadzwyczajnej i jednocze
śnie prawie rachuby oschłej du
szy. Kto zdoła pojąć kobićtę 
kochającą namiętnie i nagle o- 
ziębłą i obojętną. Miłość i sza

le ,  niebo i ziemia,- niech kto 
chce wytłumaczy. —  Zaczęła się 
skarżyć i utyskiwać: on miał 
serce dobre i przestawał na le- 
raźnićjszości a jeżelisię spodzić- 
w al, to dla niej tylko, dla niej, 
która wspominała jedynie już. o 
przyszłości troskach i pienią
dzach. Starał się ją pocieszyć, 
mówiąc iź byt! nieszczęśliwsi, 
lecz nie pomagało. Cićrpiał bar- 
dziej niż ona nad temi marze
niami których nić mógł ziścić, 
nad temi bogactwy których dadź 
nie był wstanie. Od tćj go
dziny mimo swój wiek młody, 
pojął że już jego szczęście zni
kło słowo pieniądze powlekło mu 
serce ołowiem 5 nićmiał duszy 
która by mu odpowiadała : od 
tego czasu zaczynał obumierać. 
—  Przeczuł bez błędu. Opisać 
ci przez jakie stopnie, oziębłości 
a obojętności przechodziło to ser
ce dawnićj tak gorące nie mam 
odwagi. Pięknego poranku wio
sny, spaećr, umizg młodego c- 
leganta, uśmiech wzajemny i 
wszystko się skończyło. —  On 
wszystko widział ale ostatnićj 
chwytając się nadziei jak zawsze 
nieszczęśliwi, zaczął jćj przy
pominać dni ubóztwa i miłości. 
Odpowiedziała mu że cheiafaso-
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bie zapewnić przyszłość. —  Roz
stał się z nią na zawsze. ,łuź 
temu lat ilziesięó. Znikł talent, 
znikła wyobraźnia, znikł arty
sta , z miłością wszystko ulecia
ło ... i kiedy umarł juź dawno 
nieźył, ——Świeże i piękne s(ro
je , koncertu, bale , spacery, a- 
ni chwili odpoczynku , odurze
nie, szały—  Sądziła się szczę
śliwą bo nie miała czasu szczę
ścia pożądać— Tak się działo lat 
temu sześć. —  Ogromna budo
wa z mnóstwem okien. Przytu
łek cierpień i nędzy. Czy lu
bisz krzyki boleści i łzy rozpa
czy? Szpital! Była w nim, temu 
dwa tygodnie!

POTWARZ I POCHLEBSTWO.

Pochlebca i potwarca za zasługą łażą, 
Brzydź .się więcej pochlebstwem ni

żeli po twarzą ;
W  po twarzy dla dobrego jest zawzdy 

nauka,
Pochlebstwo złych za twa rdz i a do 

brych oszuka.

C Z E R W .

Mędrek świecki wymaga od małych 
i  w ielk ich,

By wszyscy byli zawsze przykładem 
cnót wszelkich,

Choć sam co chwila cnotę myślami 
kaleczy,

Słowami podkopuje i czyucin niwecz** ■

Obrzydliwszy od czerwi co roztacza 
drzewa ,

Bo on tocząc kinie drzewu ćzciuu 
niedojrzewa.

MĄDROŚĆ I UMIEJĘTNOŚĆ.

Aby mądrości nabyć nic dość mieć 
pojęhiość,

Nic dość uczyć s ię , mądrość nic jest 
umiejętność;

Ta pragnie z teoryi praktykę wyciągnąć 
A tamta, tęoryę praktyką osiągnąć.

NAPOLEON 1 TALLEJRAND.

Napoleon śród Hucznego fe
stynu w Tuilleriacb zagadł nie 
spodziewanie otaczające go gro
no , w klórein się i Tallejrand 
znajdował: «Jak wam się zdaje, 
co tez lodzie o nuiie po śmier
ci mojej powiedzą?. Wszyscy 
skwapliwie zaręczyli mu nie- 
śmiertelność i chwałę. «O nie! 
nie— » zawołał Napoleon, «tego 
o muie nie powiedzą; ale ja 
wićm, co ludzie zrobią, oto tak.> 
tu udał jak gdyby ogromny cię
żar zrueił i odetchnął,.. A-b ! «- 
ż  To tylko Anglia !» zawołał 
Tallejrand, i tym sposobem ca
łe grono wybawił z kłopotu, 
powiedziawszy w dwóch sło
wach ulubiony komplement Na
poleona.




